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R O Z M A I T O Ś C I .

We  W torek R ro- ( j g ,  20. Czerw ca 1820.

U e t a k a z o w i e  w B r a z y l i i .

( Z  d z i e ł a  J. da Cunha de azeredo C outin* 
ho B is hupa n  F e r n i m b a k a  w B r a z y ­
l i i  o handlu B r a z y l i i  i  P o r t u g a l i i . )

U e t a k a z o w i e  są doty chc zas  N a r o - 
dem mało co z t t a n y m , który  z a n i i e . z k m e  
c z ę ść  P or t ug a l s k i e g o  W i e l h o r z ą d z t w ę  R i o  
d e  J a n e i r o  w B ra zy l i i .  Kray p r z e z  ni ch  
za s i e d z i a ł y  iest z  p r z y c z y n y  s w e y  pi ękn ośc i  
i  ur ud z ay no ś ci  p r a w d z i w y m  raiem.

Ci d z i c y  w y s z c z e g ó l n i a ł a  s i ę  w  d z i e ł ac h  
B r a z y l i y s k i c h  swoi a  p r zesa dzon ą w a l e c z n o ś c i ą ,  
która aż do ohrucienstwa się z b l i ż a  i  s wo im  
umysł em w o l n y m ,  n i e  c ierp iąc ym ż a d n e g o  
i . r z m s .  J e s z c z e  n i g d y  nia  odni eś l i  K r i i o w c y  
i  E u r o p e y c z y k o w i e  z w y c i ę s t w a  nad n i e m i , i 
dla t e g o  ż a de n N a r ód  i e s z o e  i ch  p o d b i ć  n i e  
z d o ł a ł .  D o t y c h c s a s  żyi ą z a w s z e  w o l n o  i nie 
p o d l e g l e ,  choci aż  pod opi eką Port uga lską ,  
l e c z  n i g d y  n i e  śinią P o r t u g a l p z y k o w i e  
p r a y w ł a s z c z a ć  s ob ie  z n p e ł n e g o  panowania 
nad n i m i , i e d y n i e  tyko c i eń w ła dz t wa  maią, 
i chociaż  t n a y d u i e  się W i e l k o r z ą d c a  P o r t u ­
g a l s k i  w  n i w a c h  U e t a k a z i y s k i c h  
{  campos dos O u eta ca ses) ,  tak s o w i ą  i ch  
kray i e d n ak ż ć  i e g o  w p ł y w  z a w i s ł  tylko od 
p r z y w i ą z a n i a ,  k tór e sobi e u t e g o  z i nn yc h 
miar  d o b r e g o  h u d n  pozyskać  nmie.  ' O ń iest tak­
ż e  ich przyiacielein.  i doradcą,  a w d z i ę c z n i  d z i -  
ey z o w i ą  go s w y m  do br o cz y ńc ą .  N i e r a z  d o ­
ś w i a d c z e n i e  n a u c zy ł o ,  ż e  d^bre o b c h o d z e n i e  
się z nimi  i ł a g o d n o ś ć  wszystko w nich m o ż e ; a 
ebooi-aż n ie  każd emu d ow ier z ai ą  , j ed n a k ż e  
i ch  w d ai ę c z n o ś ć  nie zna g r a ni c ,  a ich d o b r o ­
c zyń ca  posiada n i e o g r a n i c z o n e  zaufani e.  Za 
n i e g o  są g o t o w i  z a w s z e  s w oi e  ż y c i e  na nie- 
Ł e s p i e c z e u s t » o  w y s t a w i ć ,  i d oc h ow ui ą  mo 
s i e z ł o m o ą  wi er ność.  T ak  da le c e zdoł al i  P o r -  
t n g e l c z y k o w i e  ł ł g o d n e m  i r z . t e l n e m  p o s tę p o­
w a ni em  utrzymać na w o d z y  Nar ód dotąd n i e ­
z w y c i ę ż o n y  , b ro ni ą  z a p e w n i e b y  n i g d y  ich 
■te pokonal i-

U e t a k a z o w i e  p r o w a d z ą  z n a c z n y  h a n ­
d el  zamianą.  D ostar czał a wosk i miód w zna- 
c z ne y  i Ilości,  ptastwo,  c z w o r o n o ż n e  z w i ę r z ę -  
ta l a s o w e , n ie kt óre  drzeW rodzaie* i p e w n y  
gatunek g l i n y ,  z  k l ó r e y  r ó ż n e  n ar zęd zi a  s p o ­
rząd za ła .  Natomi ast  otr zymui ą ż e l a z o ,  r óżne 
r z e m i e ś l n i c z e  narzędzi a , pał as ze i t. d. D l a  
u łat wi eni a  t e g o  hand lu  w y s t a w i o n o  o b s z e r n y  
b u d y n e k  nad b r z e g i e m  r z ek i  P a r a i b a  d o  
S n 1 o pó łt ory  mili  od miasta St.  S a 1 v  a d o r.

U e t a k a z o w i e  są także zr ęc znemi  r z e ­
mi eśl nikami  s z c z e g ó l n i e  w  o b r o b i e n i u  d r z e ­
wa,  l e c z  i ch p o t r z e b y  są sa mał e,  a ż e b y  n i e ­
mi do w ię ks ze g o p r ze my s łu  p o bu dz e ni  zostal i .

P o r t u g a l c z y k ó w  i e nauczyl i  się s z a ­
c o w a ć  ich pr zyi aźń w r. 1 7 6 7 ,  g d y  B o r o -  
k u d a n i e  c zyl i  G  a tn e 1 a f jo  w  i e z w a n i  t a k­
ż e  K a g i e o k i e m i  Jndyianaini  dn p r o w i n c y i  
M i  n a s  O j e r a e s  w p a d l i  i wszystko o g ­
niem i mi eoze ia  ^niszczyl i ,  P o r t n g a l s k i  
w ie lk i  R z ą d c a  tey  pr owi noy i  był  zasłabym do 
oparcia się tym b a r b a r zy ńc o m,  w e z w a ł  w i ę c  
W i e l k o r z ą d c ę  n i w  Ue takaziyski ch na pomoc.  
P e ł n i  o d w a g i  r z u ci l i  się na n i e p r z y j a c i ó ł  i 
w y gn al i  i c b  aż za rae kę  A rna ż o n e k .

Od tą d n ie  śiuiał ża den d zi ki  N ar ód  n i e ­
poko ić  g r a n i ć  B r a z y l i i ,  g d y ż  p r z e z  k l ę ­
skę J nd y ia nó w K a g e c k i c b  rozesz ł a  się p o g ł o ­
ska o u i e z w y c i ę ż p n e y  wa le cznośc i  bi tny ch 
U e t a k a a ó w  po c ał ey  p o ł u d n i o w e y  A m e ­
r y c e ,  a Kray B r a z y l l i y s k i  doznaje trwa- 
ł e y  s p o k o y n o ś c i ,  pośi adai ąe tak doskonał e 
pr zedmur ze.

B  i.

O charakterze, obyczaiach, i sposobie 

życia M anrów.
( C iąg dalszy  )

w  F e z  i M a r o k o  patiuie w ubi ora ch 
w i el ka  prostota , w A l g i e r z e  zas i T  u- 
n i s  w ie l ki  z b y t e k ;  s z c z e g ó l n i e y  w d w ó c h  
ostatnich mi ey t ca ch  ok r yw ał a  się k o bi e t y  z ł o -



s ł ot a m i  i d ro gi mi  kamieniami.  W  tych kra­
sach r zą dz on y ch  d e s p o t y c z n i e , g d z i e  r e wo l u-  
c y i e  i ich skuth1 upadek w i e l k i c h  za sobą po- 

’ 4 g d »'e tyraa k ażde go czasu p r z y ­
w ł a s z c z y ć  sobie może wł as nosc  pr ywat na,  iest 
n c y u l u b  eńszą poli tyką z b o g  c a e k o b : e t v ,  gdy i  
i c h  własność iest nienarus zona po dł ug  p^aw 
]V1 boinetanskich.  W o b n o d z i e  A l g  e r s k i y a  
noszą k obiety  w zi inie u bi or y  z sukna,  wie-;  
c i s  zaś z i e d w & b i u , ich suhoia zwana J u ­
li a a ,  w y gl ą da  iak tuni ka,  iest iak naymoo- 
n i e y  ha ft owa na  i drogi eui i  kamieniami osa­
d zona.  J u l / a s  są ro*ma jteg o k o l o r o ,  a cza­
sem tak, ż e  i *dua strona iest żółta a drnga n ie­
bie sk a i ta moda n ie zmi er ni e  się podoba piękno ■ 
śc i óm Barb/aryyskiin. Noszą  t»kżz pi ękn ie  wy- '  
r a b i a t s  p a n t o f l e ,  a na g ł o w i e  cz-ipkę zwa ną  
K o  n f i  I. U ży wo ią  b ogaty ch bransoletek i w i e l ­
ki ch  z ł otych p i e r ś c i e n i ,  także k o k ó w  bardzo 
k o s z t o w n y c h  w kształcie  p ó ł  X i ę ż y c a .  A ż e b y  
k o bi e t y  p r z y z w y c z a i ć  do tych c iężkich k u l c o w  
wkł ad aj ą p o  p r z e d z i u r a w i e n i u  ucna c o d z i e n ­
n e  małą r o l ę  p a pi e r u  aż dopoki  o t w o r  dosta­
t e c z n i e  się nie  p o w i ę k s z y .  W  podróżach 
chro ni  i ch od s łońca wielki  kapelusz słomia­
ny.  K a ż d e g o  t y go dni a  o dw ied za ją  k o b i e t y  
p r z y n a y m n i e y  saz p ub l i c z n e  ł a ź n i e ,  a przy-  
t e y  sposobności  iest w z w y c z a i u  a żeb y w n a j ­
w i ęk s z y m  blasku w y s t ę p o w a ł y .  Noszą  s ze ro­
ką boga  to z ł otem haf towaną suknię i kaftan 
z  a\'am 'u z tyłu s p i ę t y ,  k t ór eg o spnJajnce 
k o ń c e  w r az  z  d ługi emi  w  k ę d z io r y  z krę co ne-  
mi  wł osy  b r r d z o  pi ękn ie  się wydai ą.  N i e k t ó ­
r e  pr zypi nai ą d i  g ł o w i e  w stę gę  wysz ywaną  
z ł o t e m  1 perł ami  p o d o b n i e  do dyiademy,  
S- a u r o w i e  b o w i e m  ".tamą się z a ws ze  swy m 
sąsiadóm okazać s w o i e  źo-iy i n ‘ ł o ż n i c e  w 
n a y w i ę k s z y m  p r z e p y c h u ,  to o k j z u i e  i ch b o ­
g a c t w o  i podchl ebi a ich n r ł o ś c i  wł asney.

D a m a  M a u r i t a ń s k a  przepędza pra­
w i e  cały dzi eń na u bi era niu się . pr zy  t o a l e ­
c i e  us ł ug r i e  i ey  kilka n i e w o l n i c ,  a których 
każda ma s w c i e  z a t r u d n i e n i e ,  iednu czer ni  
b r w i ,  druga c z e s z e  w ł o s y ,  t r s e e n  okłada 
zasłonę-,  a c zw ar ta  skrapia pi ękność  i iey su­
k ni e wodą  różaną.  L e c z  n a y w i ę c e y  czasu z a ­
bawi aj ą  w ł o s y ,  dzielą ie na d w i e  ozęści,  
skrapia ą obf ic i e roźnemi woni ami ,  i posypu- 
ią utartemi g o ź d zi ka mi .  Gd y k ob i e t y  o d m i e ­
d z i u j  składaią , osłania całe ich c k ł o  H a i k ,  
i tak g ł o w ę  zakr ywa , że  p o d ł u g  npodobania 
mog ą go odsłaniać l ub  n i e ,  a tym sposobem 
p i ę kn e  k obie tki  patrzą na i n n y c h  a s i e b i e  
w i d z i e ć  nie  dozw»Iaią.

Pom ie sz ka ni a  M a u r ó w ,  c h o c ia ż  w e ­
wnątrz  p o r z ą d n e ,  a n a w e t  b o g a t o  o z d o b i o n e

wysta wi aj ą  z e w n ą t r z  ^ “ pi-zyiemby w i d o k ,  po 
c zęści  z p r z y o z y j y  z u p e ł n e g o  hiedost  ikn o z ­
d ó b ,  a p o  c zęści  że  z strony ni ja ż a d ny c h  
Okień n i e  rnaią. Wszysi .kie obeyrouią w środ­
ku c zworo gr an ias ty  d z i e d z i n j e c  s ł upami  oto­
c z o n y ,  a na k rż de y stronie prow-rizą d rzwi  
dc p o ko ió w .  D a c h y  ss p ł a sk i e;  seray zn ay -  
o o i e  się z a w s z ę  , w t y l n e y  > części  b u d y n k u ,  a 
zamiast oki en wy suni ęty  iest na front  kri tą 
o b w i e d z i o n y  b a l k o n ,  do którego panie sera- 
i o w e  ty lko podczas  w i e l k i c h  ur oc z ys t oś c i  p r z y ­
stęp maią. D o m y  są niskie i ty lko  o d w ó c h  
piotrach.  Z w y c z a y i r i e  z n a y d u i e  s :ę na d z i e ­
dzi ńcu w o d o s k o k ,  .  po ko ie  są u n ie kt ór yc h 
W ł o s k i m  marmurem w y ł o ż o n e , co w tak g o ­
rącym klimacie bardzo po żądaną iest rz ec zą.  
W i e l k i e  p o do b i e ń s t w o  mi ędzy d o n  mi B  a r- 
b a r y i ,  H e r k u l a n o m  i P o m p e i i  w- 
z n i e c i ł o  i u ż  n ie ra z  p o d e y r z e n i t  p o d r ó ż n - c h  
T * ra s y  służą n i e  tylko do o c k ł o d z s i a ć y c h  c h o ­
d n i k ó w ,  l e c z  także są częstb mieyscem towa-  
rzysk.^y w e s o ł o s o 1 ; pc  nay wi ęHs zty  części  u- 
Żywaią d r a b i n ,  za pomocą k tór yc h o d w i e -  
dzaią się wza ie ui ni ę  s ą si e d z i ,  n ie  potrzebui ą 
s c h o d z i ć  na ul icę.  P r a w a  A l g i e r  u ob o-  
w i ę z n ą  k a ż d e g o  w ł aś ci c i el a  d o m u ,  a ż e b y 
p r t n a y m r i e y  raz w roku s w c i e  p o m i e s z k a ć . e  
o b i e l i ł ,  a p o n i e w a ż  tó r o z p o r z ą d z e n i e  t y c z y  
się tak w e w n ę t r z n y c h  #ak i z e w n ę t r z n y  on m u ­
r ó w ,  p r z y cz y ni a  się nie  tyjko bardzo istotnie 
do utrzymania z d r o w i a ,  l e c z  orez n.-deie b u ­
dynkom z e w n ę t r z n i e  bardzo porzą dna  postać.  
P r a w d z i w i e  iest Szczególną r zeczą  , że  M a u- 
r o w i e  pr zy  tak w i e l k i e y  oboj ętnośc i  na w y ­
k wi ntne  i osobiste oży wa ni a  życia-, Wewnątre 
s wy ch d o mó w tak t rosk l i wi e się w y s t r ze ga j ą  
pr zest ąpi ć s w o i e  pr og i  d op o ki  pantofl i  nio 
zdeymą.  W  pomieszkani u M a u r a  nie  znay-  
d z i e u i y . n i e p o t r z e b n y c h  w yd at ków  na s p r z ę t y  
domowe .  F i s n c u z h i  z e g a r  ś c i e u n y ,  dwa l u b  
t r zy  z w i er c i a dł a  , kilka b og at y ch  r o z ł o ż o n y c h  
k o b i e r c ó w ,  kilka ł ó ż e k  lub s of  po kątach-po- 
k oi u , issne firanki przed oknami na d z i e d z i ­
n i e c  w y c h o d z ą c e m i , iest wszystkiem , c z e g o  
wymagaj ą w A l g i e r z e  po w e w n ę t r z n y m  
ur ządzeni u domn. P o  ścianach sa ryt e r óżne 
pisma Arabski e , posiadają tutay także w ł aś c i­
w y  sposób ob ciągani a c e g i e ł  tak iak w H o ­
l a  n d y i , p e w n y m  gatunkiem g l a z r r u ,  a któ­
r y  zdaie się p o o h o d z i ć  od A r a b ó w  P o ­
ściel  składa się Z twa rdy ch materaców i po- 
d aszek , które na r o gó żka ćh na z i emi  rozoią-  
g c i o n y c b  k ł a d ą ,  a k aż d eg o poranku zbi eraj ą.  
N i e k t ó r z y  uż ywai ą we dnie swey  pości el i  za­
miast s o f y ,  a p o d o b n i e  iak w Arabskim na ­
m i o c i e ,  wis-i ga rdero ba  M a  U r i .  na gozdzkącla
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okcJo pokoitt  w  którym sypia.  Ge ś ci e  śą 
p r z y j m o w a n i  w małym g s b i n e o i e  p r z y  w c h o ­
d z i e  Jo d o m u ,  w htórym gcip.oda.rz s ^ o i t  
ws zy s tk i e  z r . t ra d n ie o i» o a h y wa .  P o d c z a s  bar- 
ó z o  g o r ą c e y  pory  i oka s i ed zi  ón pr zed drzwi ami  
dómn na r o g o z o e  i zeprssa.  tych którzy go 
W i n l e r e s :e lub a g r z e c zn o śc i  od wi ed z ai ą  do 
f p o c z n i e u i a  pr*y nim. Nstnral na zazdrość.  
M u r ó w  n ie  dozwal a żadnemu obc emu,  w y ­
l a w s z y  tylko c z ł o n k ó w  r o d z i n y ,  z b l i ż y ć  się 
d o p o k o i o w  gr ani c ząc yc h z Haremem.

Prz-y r o l ni c t w i e  u ży wai a  M a  n r o w i e  
tak iak w p o ł n d n i o w e y  H i s z p a n i i  p t n g ow  
Ł e z  ż a dn e g o  żel aza. -  W i e ś n i a c y  pr zy no szą  na 
t a cy  o w o c e  , o g r o d o w i n y  , s ł oi rę  i i nn e  g o s ­
p od ar sk ie  p ł o d y  w pe wny m gatunku sieci ,  któ­
rą zarzucają na s w o i e g o  honi_ luk w ie lb łą d a.  
S z c z e g ó l n i e  warto iest  Zł s ta uo wi ć  się iak bar ­
d z o  -niektóre o b y c z a j e  H i s z p a ń s k i e  są p o ­
d o b n e  do Bar ba ryy sk ich ,  i iak l i c n e  są p r z y ­
kłady g d z i e  z w y c z a i e  tych N a r o d ó w  z u p e ł u i e  
się z  sob ę z g a a za i ą .  R o z s ą d n i e  -0 waża P a n  
P jt  r  d t : C’ est une erreur de la geograghte
que d' avoir attrubue' l  Espagne a i  Europę; 
olle appartient a i ’ A fr iq u e . Sang moeurs, 
la n g a g e, maniere de vivre et de com batre, 
en Espagne tout E s t  A fr ica in , * )  G d y  się 
dama M a r r y t a ń * .  h a  na wi eś  udaie , niosą 
ją w p e w ny m  r o d zs i u hl . thi  lub p a w i l o nu ,  
U p l e c i o n e g o  z g a ł ęz i  w i e r z b o w y c h ,  a z e w ­
nątr z  iattim cienkim f loransem o k r y t e g o ;  p o ­
w i e t r z e  w o l n o  p r z e w i e w a ,  i k aż d eg o -widzieć 
m o ż e  me daws zy się sama z ob ac zy ó.  T o  s z c z e ­
g ó l n e  p u n i e i z k ^ n i a , z a „ w y c z a y  ty l e ob sz er ­
n e  ż e  d wie kobiet  w y g o d n i e  po mi eśc ić  może,  
jest  nir.ocowaoe aa koni n l ub  w i e l b ł ą d z i e  
p r o w a d z o n y m  od n i e wo l ni k a.

( D okończenie nastąpi )

H i s t o r y t a  P a n a  T o r n a d  s &.
( z Tygodnika 'Polskiego  )

Ostateozności  ł ąc zą  się z sobą ;  zbytui a 
p f ę t k o ś ć  i z byt ni a p o w o l n o ś ć  r ó w n i e  sę szko- 
d l i w e m i ;  ż y c i e  P an a T o m a s z a  iest t e g o  
i tayl epszym d ow od em .

P an  T o m a s z  nrod zi ł  się w P o l s c e  p r z y  
końcu panowani a A u g u s t a  II. J u ż  z dzi e-  
e i eństwa samego b y ł  z  natnry p o w o l n y  i  oi i ey

* )  Jest to b łe d em  jeograficzn ym  że Hiszpaniia do 
E u r o p y  rachują należy bow iem  Jo A fr y k i .  B r e w  
o b y c z a ie ,  m o w a ,  sposób życia i w a lcz e n ia ,  
w szy stk o  w  H iszp an ii  iest A frykalisk ie ,

X

b t y ;  samotne w y c h o w a n i e  Jeszcze b a r u r i e y  
ten charakter w nim r ozwi nę ło .  W z i ą ł  Ou so- 
bio  z i p r a w id ł o  każdą r z e c z  dost ate czn ie  z g ł ę ­
bić  i p r zo wi d ^ re ć , - n i ź l i b y  się do i e y  w y k o n a ­
nia nakł oni ł ,  dla te g o c z yt a ni e  i r o z m y ś l n i e  
b y ł o  naymilszą i e g o zabawą.  O b i ą w s z y  po r o ­
d zi cach msiątak zastał  w ieś  spustoszoną,  grnn-  
ta I e ż? ce od ł og i em,  d wó r  iuż p r a w i e  w y w r ó c i ć  
sie maiący, pr z yt em d ługu kiih naśc ie  t ysi ęcy.  
P a n  Toma c umyśli ł  wszystko w hwi tn ąó ym ste­
n ie  p o s t a w u ,  a ż t  c z y t . ł  księgi  o b u d o w n i c ­
t w i e  i r ol ni ct wi e,  przeto nmyśl i ł  wszy stko p o d ­
ł u g  mądrze u r zą d z o n e g o  planu wykonać.  Z a c z ą ł  
s i ę  w i ę c  zastanawiać nad sposobami osuszeni * 
pola; iak i którą stroną r o w y  w y b i ć  n a l e ż y ;  
i..k ina>ą nyć s z e r o k i e ,  d t og i e ,  g ł ę b o k i e ;  a i e  
z a p o m u : i ł  tckże o d o m i e ,  c hci ał  go postawi ć 
z e  wszel ki emi  w ygod ami ,  r o bi ł  wi ęc  c o ra z  te 
i nn e  p la n y ,  a w  każdym iahąś upa tr ywał  n i e ­
d o g od no ś ć.  T y m  c zase m o p ły w ał y  lata, i g  i y -  
by  stary i e g o  w ł o d a r z  nie r o z ka za ł  b y ł  d a w ­
n e g o dwor u p o d e p r z e ć  słupem, i p o s z y ć  s ł o­
mą,  m o z e b y  P»n T o m a s z  pod i eg o r o z w a -  
l in mi ż y c i e  utracił .  C hc ia ł  on b y w a ć  w są-, 
s i e d z t w i e  l e c z  chci ał  z a d z i w i a ć  sąsiadów w y ż -  
szem o ś w ie c en ie m i mądrością.  N im w i ę c  
poi echał ,  dł ngo się w p r z ó d y  zastanawi ał  nad 
tein o czern tam m ó w i ć  b ę d z i e ,  można w i ęc  
mniemać,  ż e  i e g o  r o z m o w a  w c al e  zaymuiącą 
n ie  była , n ie  o d w i e d z a n o  g o  nawz ai em,  i o a  
też l e d w i e  raz w pół  r b u  namyśl i ł  się p r z e ­
stąpić  g r ani ce  s w e y  posi adł ości .

J ed n e g o  razu przypomniał ,  s o b i e  ż e  się 
ż e n i ć  p o wi n i e n ;  iak w a ż ne  pole do u w a g  n a ­
s z e g o  f i lozofa,  wszystkie plany na b o k  o d ł o ­
ży !  i nać tsm w y ł ą c z n i e  się ż r s U n o w i ł ; k o ­
rzyści  i straty,  s z c z ęś c i e  i p r z y k r o ś ć ,  r o z k o-  
s*e i umartwieni ,  .wszy stko to ni ety lko  w  
g ł o w i e  s w o i e y  ale i na piśmie roztrząsał;  nie 
mógł  iedpak Ba żadną stronę się pr zy ch yl i ć .  
N ar e śc i e  p oz na ł  córkę n o „ e g o  sąsiada s wo ie -  
g j  Fana P o d k o m o r z e g o  Ja Li ia to b y ł o  i e y  
imie , ł ą c z y ł a  w s o b ie  wszystki e w d z i ę k i  i  
wszystki e cnoty a s zc z e g ó l n i e y  posiadała rzad­
ki dar npr<eymości .  G ł o w a  n ss z e g e  f i l ozof a 
m e  mogła się op rz eć  ty ł a ponętom. l i i nyś l i ł  
wi ę c  starać się o przyi aźń e y c a ,  o rękę i 
ser ce  córki.; tyle b ył  s zc zęś l i wy m ż e  się z d o ­
ł ał  oycu po do ba ć  i J u l i  i a dla ni ego n ie ­
z u p e ł n i e  była oboiętna.  Chc iał  wi ęc  do de- 
klaracyi  pr zy st ąpi ć;  I rc z  n o wa  trudność,  gd zi e  
się mł ode małże ńst wo pomieści ,  nie ma p r z y­
z w o i t e g o  mi eszk ani a,  m eb Jqw ,  e k w i p a ż u ,  a 
co naygórsza nie ma p i e n ' ę d z y ,  bo dobra zrny- 
n o w a n e  bardzo m«ło p r zy no si ły .  Jak tu so­
b i e  p o r a d z i ć ,  z aci ągn ąć  d ł u g  to j .e b ez p ie  
2
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c z n ó ; zn ał  P a n  T o m a s z  iakie z  teg o  skut­
ki w y n i k n ą ć  m o g ą ,  n a y l e p i e y  w i ęc  zakrząt- 
■jiao się okoł o p o p r a w y  g o sp o d a r s t w a ,  potem 
z e b i a ć  p i e n i ą d z e ,  potein dóm w y s t a w i ć  i u- 
m e b l o w a ć ,  a potem pr osi ć  o rękę panny J u- 
J i i ,  to nie  w i e l e  czasa z a b i e r z e ,  bo nay- 
w i ę c e y  4 a lbo 5 lat.  N a n i e sz c zę śc i e  J u l i a  
i n ż  rob d wu d z i e s t y  s k o ń c z y ł a ,  t r z eb a się b y ­
ł o  s p i e s z y ć ,  aby na z a w s z e  w panieńskim 
stanie n ie  z o s t a ł a . — S y a  ta mt ey s ze g o starosty 
św i e ż o  p o w r ó c i w s z y  z z a g r a n i c y ,  uyrzał  J u- 
l i i ą ,  p r os i ł  o i e y  r ę k ę ,  a oy oi ec  w i dz ąc  
ż e  P a n  T o  m a t  z  i u ż  od półtora roku s ię  n ie  
o ś w i a d c z a ,  przystał  na ten z w i ą e k  i J u l i a  
po s łu sz na  była.  —  N a  t y d z i eń  p r z e d  ślubem 
d o w i a d u i e  się o tern P an  T o m a s z ,  p rz yi eż-  
dza do P o d k o m o r z e g o .  „ A c h  i abże to b y ć  
m o ż e  k o ch an y  s ą s i e d z i e ,  w y d ai es z  za m a i  
t w o i ę  J n l i a ą  a ia i uż r ó w y  kazałem w mo­
i c h  dobrac h po ko pa ć ,, I cóż  W P a n a  r o w y  
maią w s p ó l n e g o  z losem mey córki ? “  „ C o ?  
b a r dz o w i e l e  bo iak grunta  osns ę to mi się 
l e p i e y  u r o d z i , poślę p tem z b o i 6 do G d a ń ­
s k a ,  iak g o  pr zed am to b ę d ę miał  p i e ni ą dz e,  
a za t e  p i e n i ę d z o  w y s ta w ię  d ó m ,  p o le m  k u ­
pi ę  p o w o ź  i m e b l e ,  a potem b ęd ę prosi ł  
W P a n a  D o b r o d z i e i a  o rękę i eg o c ó r k i . —  
„ j e ż e l i  tak W P a n  myślisz u c z y n i ć ,  to w c a l e  
na i ey  zamęściu nie s tr a c i s z ,  bo iak swoj e 
zamysł y do akutku p r z y p r o w a d z i s z ,  J u l i  i a 
z a p e w n e  mi eć  b ę d z i e  córkę i uż  d or o s ł ą ,  a 
a p od z ie wa m  ż e  W P a n  D o b r o d z i e y  kuobaiąc'  
matkę nie  o d r z uc i sz  ręki  i e y  c ó r k i ,  esli t y l ­
ko ona w za ie mna  b ędzi e;  to r z e k łs z y  odszedł .  
Sm ut ny  P an  T o m a s z  w r ó c i ł  się do domu a 
z  p r o i e k t ó w  tę kor zyść  o dn i o s ł ,  ż e  dóm w y-  
* t » w i ł . — N ad e sz ł a  s ł awna  c z t e r o l e t n i e g o  sey-  
mn epoka.  —  P a n  T ó m a s z  c hci ał  b y ć  d o ­
b r y m  o b y w a t e l e m ,  c hci ał  s ł u ż y ć  o yc zyź ni e;  
z d e c y d o w a ł  się w i ę c  że  się postara o p o s el ­
s t w o ,  l e c z  umyśl i ł  p r z y g o t o w a ć  się do tak 
ś w i e t n e g o  n r z ę d u ;  z a czą ł  w i ę d  r ozmyślać  o 
p o l i t y c e ,  o go spo da rs tw ie  k r a i o w e m ;  prze-  
e z y t a ł  d zi eł a traktujące o tem p rz ed mi oc i e ,  
za si ęga ł  wi adomości  o stanie k r ai u :  a ż e  do
po pa rc ia  w a ż n y c h  pr ói ek tó w w y m o w y  p o t rz e­
b a ,  iak n ie g dy ś  D e m o s t a n e s  do b a ł w a ­
n ó w  morskich p r z em a wi a ł ,  tak P a n  T o m a s z  
p r z e m a w i i ł  do z g r om a dz on yc h  na p o d t o r z u  
s wo ie m  z w i e r z ą t  d o m o w y c h ;  wr eś c ie  uspo­
s o b i o n y  d o k ł a d a i e ,  p o i e c h a ł  na s e y m i k i ;  na 
n i e s z c z ę ś c i e  w miesiąc po i c h  n końc zeniu.  
C z y l i ż  c z ł o w i e k  wsżnei ni  aaięty myślami mo- 
ż e  pamiętać ki edy się odb ęd ą se y mi k i?  N a  
d r o gi e  w y b o r y  l e p i e y  się d o p i l n o w a ł ,  lecz

któ n ie  ż y l e  z  o b y wa te l am i na ich n fność  za- 
• ł o ż y ć ,  n ie  u m i e ,  a i e s z c z e  c h c e  p r z e w o d z i ć  
i n a u c z a ć ,  c z y l i ż  może  b y d ź  P o s ł em  obrany? 
Sł ysząo potem P a n  T o m a s z  o n i e s z c z ę ­
ściach,  k r a i u ,  n ie  raz p o w t a r z a ł :  „ N i e  z nal i
się na l u d z i a c h ,  ę z e m u  to nie mni e obral i  na 
P o s ł a ,  m oy  r oz są de k  i w y m o w a  p e w n i e b y  
r z e c z o m  i ns zy  ob ró t  n ad ał y.  “  K i l k o m i e s i ę -  
csuy czas s t ra wi ł  P.  Tom as z  na r oz wa ża n iu  skut­
k ó w  i w p ł y w a  r e w o l u c y i ,  a p r z e k o n a w s z y  się 
z e  iest n ie u ch r o n n i e  potrzebną , i uż c hei al  
wsi eść  na konia i do o b o z u  p o i e c h a ć ,  k i e d y  
iu ż b ył o  z apoźno.

T a k  p r z e s z ł y  n ay pi e k i o y s z e  lata i e g o  ż y ­
cia  w  r o z w a d z e ,  w p r o i e k t a c h ,  w  r oz my ś la ­
ni u ktOre z a w s z e  k o ńc z y ł o  s i ę  na n i cz y m.  
Za c z a s ó w  Pr us k ic h  z n o w u  się do g o s po da r ­
stwa obroci ł .  Z a p o mn i a ł em  p o w i e d z i e ć  ż e  
d ob i a  i e g o b y ł y  o mil  ki lka od l asów od da ­
l on e .  Miał  znaoną cz ęść  pola  z b y t  o d l e g ł ą  
od d w o r u  i l eżą cą  o dł o g i em .  Jaka szc z ęś l i ­
wa m y ś l , z a w o ł a ł  sam do si ebi e , na tym ka­
w a l e  g r n m u  może r o s ną ć  ki lkanaści e ty si ęc y 
s o s e n ;  n,nszę i e  z a s i a ć ,  mm* d o p ie r o  lat 66.  
za lat m oż e 40 te sosny pr zed am p r z y n a y -  
t t n i e y  po d wa  talary,  tak z n a c z n i e  z a r ob i ę  i  
pokażę tym sąsiadom którzy s i ę na mni e n i e  
z nai ą,  ż e  iestem i dob ry m g o spo da rz em i o- 
bywa te le ip  g o r l i w y m .  Za i ęt y  tak w a ż ny m '  
pr z e d m i o te m ,  p o i . c h a ł  w  dzi eń s ł otny  dl a 
wy mi er ze n ia  pola na las p r z e z n a c z o n e g o ,  z i  
z i ę b i ł 1 się 1 umarł .
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